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Energetyczny pistolet 
przystawiony do głowy 
na koncercie mocarstw

Z dr. Zbigniewem Kuźmiukiem, europosłem z 
frakcji Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy, 
b. politykiem PSL, od 2008 r. w PiS, adiunktem na 
Wydziale Ekonomicznym Uniwersytetu Technolo-
giczno-Humanistycznego w Radomiu, rozmawia 
Artur S. Górski

Partnerska Cedrowa  

„Wejście w historię”

Przebudowa znaczącego dla dzielnic Ujeścisko i 
Łostowice, ale peryferyjnego dla aglomeracji traktu 
komunikacyjnego, czyli budowa ulicy Nowej Olchowej, 
łączącej ulicę Kartuską z ulicą Cedrową jest zadaniem 
koniecznym, bo usprawni ruch pojazdów w okolicy. 
Miasto Gdańsk nie realizuje zadania samotnie. Odbywa 
się ono w ramach partnerstwa publiczno-prywatnego 
ze środków fi nansowych Miasta Gdańska i spółki 
deweloperskiej „Cedrowa” Sp. z o.o.

13 stycznia 2022 r. Muzeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku zaprezentowało kolejną odsłonę cyklu 

„Wejście w historię”. Tym razem po raz pierwszy sze-
rokiej publiczności zaprezentowano kamień graniczny, 
będący darem gminy Skarszewy, pochodzącym z 
granicy polsko-niemieckiej sprzed 1939 r. Eksponat 
wybrany został z okazji przypadającej w tym roku 102. 
rocznicy powrotu Pomorza w granice Rzeczypospolitej 
Polskiej. Zabytek prezentowany będzie w Muzeum 
do 6 lutego br.
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Nie żyje Janusz 
Lewandowski Str.10

Miał rację.
"Ja wam wójta Pcimia nie 

wybierałem".
W pierwszej edycji Obajtka 

wybrało 56 proc. mieszkań-
ców gminy, w drugiej, po 4, 
latach przyglądania się pracy 
wójta, za ponownym wyborem 
było 85 proc..

To jednak co innego reprezentować społeczność z woli wy-
borczej niż reprezentować polskie społeczeństwo w Brukseli ze 
zgłoszenia polityka maltańskiego a... przeciw werdyktowi wy-
borczemu w Polsce.

Mając uprzednio zgodę obywateli na zarządzanie polskim 
kranem z ciepłą wodą Donald Tusk, "miejscowy" z Gdańska 
w prawach równy z "miejscowym" z Pcimia, nie widział prze-
szkód ideologicznych w sprzedaży aktywów Lotosu rosyjskim 
sąsiadom.

Dziś, kiedy z woli komisji europejskiej, z której konfi tur żyją 

Tusk, Lewandowski, Huebner, szczepieni dodatkowym wyna-
grodzeniem uodparniającym na różne fi nansowe zarazki, Orlen 
zbudował instalacje gospodarczą z udziałem Saudi Aramco i 
MOL-a, konsorcjum polityczne Tuska wyje z rozpaczy.

Bo konsorcjum Tuska raz już szopkę z biznesem arabskim wy-
stawiło w gdańskiej stoczni.

Nie tak przecież miało być. Ludzie bez sumienia mieli do 
Gdańska sprowadzić Rossnieft i uprawiać szkodnictwo wiel-
kich rozmiarów.

Bo dlaczego oni, parweniusze którym polskie sprawy po-
wierzono, a nie my od stołu odstawieni arystokraci wolnego 
rynku?

A to przecież na pomorskich hucznych kongresach obywatel-
skich, które Lotos słusznie wtedy hojnie sponsorował, wywłasz-
czanie państwa, zatem ogółu wybierających swoje władze oby-
wateli, budziło namiętność. Im władzy publicznej w gospodarce 
mniej, tym dostatek mniejszości większy.

A ogółu mniejszy.
Społeczną odpowiedzialność biznesu ówczesny prezes PKN 

Orlen określał po pogawędce z premierem Tuskiem na poziomie 
7 złotych za litr paliwa.

Każda władza ma takich menedżerów na jakich zasługuje.
To różnica między Obajtkiem a Krawcem. Między Sasinem 

a Gradem.
Między sprzedażą Rosjanom, którą promował Tusk, a skom-

plikowanym wehikułem inwestycyjnym, który Orlen zbudował 
w oparciu o dostępne aktywa umacniając polską rację stanu.

Demokracja działa sprawnie skoro prezesem Orlenu można 
zostać idąc drogą z Pcimia, działając odmiennie a zarazem 
skutecznie i nie przysiadając w liberalnych jadłodajniach.

W których wciąż sądzą, że wydają świadectwa słusznych ro-
dowodów.

Lepiej bo uczciwiej być wójtem Pcimia czy Sulęczyna z woli 
ludu niż wazonem do kwiatów w Brukseli.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Obajtek zmorą
Tuska

Gem, set, SKT! 
Klęska Karnowskiego 

Prezydent Sopotu Jacek Karnowski przegrał z kretesem wojnę, którą wytoczył Sopockiemu 
Klubowi Tenisowemu. Sąd Najwyższy odrzucił jego skargę kasacyjną jako bezzasadną 
i podzielił wszystkie argumenty sędziego Krzysztofa Koczyka zawarte w orzeczeniu 
Sądu Okręgowego w Gdańsku, który uznał prawa klubu jako użytkownika wieczystego 
kortów. - To kompromitacja polityka samorządowego, który gminną demokrację pomylił z 
samorządzeniem - mówi "Gazecie Gdańskiej" prezes SKT, Bartłomiej Białaszczyk, który 6 lat 
walczył z prezydentem Sopotu o słuszne prawa SKT. Radny opozycji Bartosz Łapiński (PiS) 
komentuje postępowanie Karnowskiego jednoznacznie: - Niszczenie klubu w 
skali nie mającej precedensu w historii miasta...
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dla siatkarzy Trefl a
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organizacji turystycznej 
Pomorza

6,2 mln zł
dotacja dla gdańskich 

instytucji kultury

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Działania IPN w Gdańsku 
powinny ogniskować 
badania nad II wojna 

światową i "S". To też teren, 
w którym z niewiadomych 

przyczyn władze 
samorządowe i niektórzy 
historycy mają głęboki 
sentyment do Wolnego 

Miasta Gdańska i czasów, 
które były laboratorium 

niemieckiego nazizmu(...) 
dochodzi w  w Gdańsku 

do takich rzeczy jak 
zaśmietnikowanie Poczty 

Polskiej w WMG czy 
znany tramwaj i wiele 
innych działań - Karol 
NAWROCKI, prezes 

IPN w rozmowie z red. 
Michałem Pacześniakiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

- Trzeba zwalniać 
pracowników albo 

podnosić (ceny - red.) 
- Donald TUSK radzi 

piekarzowi.

TVP Info

Orkiestra gra…
Na Orkiestrę biedni, ale 

honorowi
Znowu wpłacą na cel 
zbożny swój „grosz 

wdowi”
Dla Orkiestry chcą 

kwestują wszystkie stany
Tym roztropniej im kto 

bardziej znany
Licytacje i pieniądze w 

puszkach
Będzie gra na 

wrażliwych serduszkach

Proponujemy czytelnikom 
zbiór 44 opowiadań Alber-
to Moravii objętych tytułem 
"Rzecz jest tylko rzeczą". Książ-
ka ukazała się w wydawnictwie 
Czytelnik w 1969 roku w serii 
wydawniczej "Nike". W serii tej 
od 1957 roku ukazują się prze-
kłady dwudziestowiecznej prozy 
światowej. Jej pomysłodawcą 
był Władysław Kopaliński.

Alberto Moravia to powie-
ściopisarz, nowelista, dzien-
nikarz, uznawany za jednego 
z największych włoskich pisa-
rzy XX wieku. Ważną pozycję 
w jego dorobku literackim sta-
nowi eseistyka i publicystyka. 
Owocem jego licznych podróży 
po świecie są artykuły do cza-
sopism, z którymi współpraco-
wał oraz książki reportersko-
-podróżnicze.

Polskim czytelnikom znany 
jest przede wszystkim jako au-
tor "Rzymianki", "Matki i cór-
ki, "Konformisty", "Pogardy" 
oraz zbioru noweli i opowia-
dań. Wiele utworów Moravii 
doczekało się ekranizacji. Jego 
powieści były fi lmowane przez 
znakomitych reżyserów: Ber-
tlucciego, Godarda, Vittorio De 
Sicę. Jako ciekawostkę przypo-

minamy, że w fi lmie "Mężowie 
i kochankowie" nakręconym 
według jego książki główną bo-
haterkę zagrała polska aktorka 
Joanna Pacuła.

Utwory Moravii pisane tra-
dycyjną, realistyczną techniką, 
tworzą linearną akcję zawiera-
jącą realistyczne opisy sytuacji 
i środowiska. Ukazują losy 
jednostki na tle portretu spo-
łeczeństwa. Autor przedstawia 
analizy psychologiczne swoich 
bohaterów, często wyobco-
wanych, nieprzystosowanych, 
tkwiących w głębokiej samot-
ności, niemożności nawiązania 
kontaktu z otoczeniem, poczu-
ciem braku spełnienia.

W oferowanych opowiada-
niach autor, świetny obserwa-
tor i głęboki moralista, jed-
nak nie pozbawiony dystansu 
i poczucia humoru, poświęca 
uwagę psychice przeciętnego 
człowieka. Utwory te mimo iż 
są krótkie i zwięzłe pod wzglę-
dem formy i myśli warto czytać 
partiami, po dwa, trzy jedno-
cześnie, zostawiając sobie czas 
na zadumę. Ich lektura to do-
brze spędzony czas.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Rzecz jest tylko rzeczą" Alberto Moravii, to książka polecana przez Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Zapewne z powodu niskiego 
bezrobocia w Gdańsku, prezydent 
A. Dulkiewicz obciąża dodat-
kową pracą swoich najbliższych 
współpracowników. Do rady 
nadzorczej Międzynarodowych 
Targów Gdańskich oddelego-
wała właśnie dyrektora swojego 
biura Marka Bonisławskiego, 
b. prezydenckiego asystenta, 
uczestnika słynnej sponso-
rowanej przez Saur Neptun 
Gdańsk wyprawy urzędniczej 
do Madrytu na kongres wodny 
i... mecz Realu z Barceloną. W 
towarzystwie m.in. b. sekreta-
rza wojewódzkiej komisji ds. 
spekulacji w l. 80 i dyrektora 
gabinetu wojewody gdańskiego 
w stanie wojennym Andrzeja 
Schulza oraz b. działacza Ru-
chu Młodej Polski, dziś prezesa 
ARP Łukasza Żelewskiego, 
będzie nadzorował pracę 
Andrzeja Bojanowskiego i 
Pawła Orłowskiego, którzy po 
przygodzie politycznej sprawdzają 
się w komunalnym biznesie. W 
MTG swoje kariery zawodowe 
rozwijają też m.in b. radny PO 
Dariusz Słodkowski, siostra 
A. Dulkiewicz i ongiś zarzą-
dzająca pod władzą prezesa 
P. Olechnowicza funduszami 
marketingowymi Lotosu dyr. 
Jowita Twardowska.

Joanna Matuszewska, dzien-
nikarka Radia Gdańsk, związana 
ze stacją od 1991 roku, otrzymała 
nagrodę "Lidera" w prestiżowym 
konkursie "Sukces w Ochronie 
Zdrowia", który organizuje 
branżowy periodyk "Menedżer 
zdrowia". Wyróżnienie przyznano 
w kategorii Media i PR 2021. Red. 
Matuszewska od lat prowadzi na 
gdańskiej antenie ważne audycje 
o zdrowiu, angażuje się także 
jako wolontariuszka wspierająca 
chorych onkologicznie. Ukoń-
czyła historię na Uniwersytecie 
Gdańskim (1997) i podyplomo-
wą psychologię też na UG. To 
nie pierwsze wyróżnienie w tej 
kategorii - ponad 20 lat temu za 
publicystykę społeczno-medyczną 
J. Matuszewska otrzymała na-
grodę im. Franciszki Cegielskiej. 
Z kolei w międzynarodowym 
konkursie zorganizowanym na 
1000.lecie Gdańska nagrodzo-
no jej reportaż "Dziedzictwo". 
Jest też laureatką prestiżowego 
Bursztynowego Mikrofonu Radia 
Gdańsk (2002). W konkursie 
"Menedżera zdrowia" doceniono 
też pracę Anny Lignowskiej, dyr. 
ds. pielęgniarstwa UCK, która 
otrzymała wyróżnienie.

Prezydent Gdańska, Alek-
sandra Dulkiewicz, powoła 
komisję, która wyłoni nowego 
szefa Gdańskiego Archipelagu 
Kultury. W jej składzie: Monika 
Chabior, Mariusz Czepczyński, 
Barbara Frydrych - reprezen-
tujący gdańską administrację, 
Mateusz Adamkowski i Renata 
Karpińska - resort kultury, Ewa 
Patyk - GFIS, Anna Michalak 
-Pawłowska - Forum Kraków, 
Marzena Dramińska i Paweł 
Kubiak - związek zawodowy "S". 
W GAK jako kierownik klubu "Win-
da" pracuje radna z ugrupowania 
"Wszystko dla Gdańska" Beata 
Dunajewska, a Archipelagiem 
kieruje dyr. Teresa Kuśmierska.

Antykwariat Rejs poleca

Partnerska Cedrowa
Przebudowa znaczącego dla dzielnic Ujeścisko i Łostowice, ale peryferyjnego 
dla aglomeracji traktu komunikacyjnego, czyli budowa ulicy Nowej Olchowej, 
łączącej ulicę Kartuską z ulicą Cedrową jest zadaniem koniecznym, bo usprawni 
ruch pojazdów w okolicy. Nowa Olchowa bieg swój rozpoczyna na wysokości 
ul. Kartuskiej 312 i 308 B. Biegnąc wzdłuż budynków przy ul. Migdałowej, aby 
włączyć się w ul. Cedrową. To dwa pasy ruchu wraz z chodnikami.  Miasto Gdańsk 
nie realizuje zadania samotnie. Odbywa się ono w ramach partnerstwa publiczno-
prywatnego ze środków fi nansowych Miasta Gdańska i spółki deweloperskiej 

„Cedrowa” Sp. z o.o. 
Czy ta forma realizacji 

stosunkowo niewielkiej i 
nienazbyt kosztochłonnej in-
westycji ma związek z sytu-
acją finansową kasy Miasta 
Gdańska? Gdański magistrat 
uspokaja nasze nastroje. 

– Zawarta umowa jest 
umową o współfinansowa-
nie inwestycji przewidzianej 
do realizacji w Miejscowym 
Planie Zagospodarowania 
Przestrzennego (MPZP). Ta-
kie fi nansowanie, przewidzia-
ne jest ustawą o fi nansowaniu 
infrastruktury transportu lądo-
wego. Zawarcie porozumienia 
pozwala m.in. na wykonanie 
w jednym czasie inwesty-
cji nie drogowej inwestora 
i planowanej przez gminę, 
ale nie będącą priorytetową, 
inwestycji drogowej miasta. 
Podpisanie umowy nie wy-
nikało ze złej sytuacji fi nan-
sowej gminy, przyspieszyło 
jedynie decyzję o rozpoczęciu 
budowy ul. Nowej Olchowej 
ze względu na zapewnienie 
zewnętrznego źródła fi nanso-

wania – poinformowała nas 
Izabela Kozicka-Prus z Re-
feratu Prasowego UMG.

Urząd przy tej okazji za-
pewnia nas, że „umowy są 
przewidziane prawem, jako 
możliwe współfi nansowanie 

budowy dróg gminnych”. Są 
też wykorzystywane przez 
Gminę Miasta Gdańska od 
lat, „co pomaga uzupełniać 
sieć drogową w Gdańsku 
przede wszystkim dla dróg o 
znaczeniu lokalnym, które nie 

stanowią priorytetu inwesty-
cyjnego miasta, ale są ważne 
dla społeczności lokalnej”. W 
interesie dewelopera też leży 
jak najlepszy dojazd do par-
celi położonych wzdłuż ulicy.

ASG
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Energetyczny pistolet przystawiony 
do głowy na koncercie mocarstw
Z dr. Zbigniewem Kuźmiukiem, europosłem z frakcji Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy, b. politykiem PSL, od 2008 r. w PiS, 
adiunktem na Wydziale Ekonomicznym Uniwersytetu Technologiczno-Humanistycznego w Radomiu, rozmawia Artur S. Górski
– Unia Europejska zbacza 
z kursu wspólnoty, który 
wyznaczyli jej twórcy Robert 
Schuman, Alcide de Gasperi, 
Konrad Adenauer, politycy 
chrześcijańskiej demokra-
cji. Dokąd instytucjonalnie, 
politycznie i ideologicznie 
zmierza Unia, do której od 
2004 roku należymy?

– Od strony traktatowej, 
oprócz traktatu lizbońskiego, 
zmieniło się niewiele. Jednak 
mamy do czynienia z wyraź-
nym skrętem na lewo, który 
widać nie tyle w strukturze, 
co w poglądach większości 
europarlamentarnej. Od mo-
mentu, w którym nastąpiło 
porozumienie między cha-
decją a lewicą co do szefów 
Parlamentu Europejskiego na 
kolejne kadencje, chadecja 
skręciła w lewo. Ostoją kon-
serwatyzmu w Parlamencie 
Europejskim jest nasza frak-
cja Europejscy Konserwa-
tyści i Reformatorzy (ECR) 
oraz Tożsamość i Demokracja 
(Identity and Democracy), do 
której należą posłowie Ligi 
Północnej Matteo Salviniego 
i Frontu Narodowego (Zjed-
noczenie Narodowe) Marine 
le Pen.
– Porządek prawny Unii 
Europejskiej jest integralną 
częścią polityczno-społecznej 
rzeczywistości. Nie do unik-
nięcia był spór kompetencyjny 
i kosztowny impas w relacjach 
z instytucjami UE?

– Jest wychodzenie instytu-
cji unijnych poza ich kompe-
tencje, są próby podbierania 
kompetencji państwom człon-
kowskim. Robi to Komisja 
Europejska, a utwierdza ją 
w tym Trybunał Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej. 
Jeśli kraj próbuje się bronić 
– idą wnioski do TSUE i try-
bunał dyscyplinuje – przy 
pomocy kar i zabezpieczeń, 
o których wcześniej nikt nie 
myślał, które są poza trakta-
towe. Otrzeźwieniem dla es-
tablishmentu miał być Brexit 
(Wielka Brytania opuściła 
UE 31 stycznia 2020 r. – dop. 
red.), ale dwa lata po Brexi-
cie otrzeźwienie nie przy-
szło. Mam wrażenie, że elity 
europejskie są zadowolone, 
że „zrzucono z wozu” drugą 
– po niemieckiej, gospodarkę 
europejską, ale ideologicznie 
jest lżej. Łatwiej można skrę-
cać ku federacji.

– Co do zapędów w Unii, 
w stronę państwa federalnego?

– Te działania Komisji Eu-
ropejskiej rozpoczęły się za 
kadencji Jean Claude Junc-
kera. Zmiana kompetencji 
nam się nie podoba. Bronią 
się Polska i Węgry. Dołączą 
Czechy pod nowym kierow-
nictwem. Liczę na przełom 
po wyborach prezydenckich 
we Francji.
– Marine le Pen mówi, że 
wraz z Władimirem Putinem 
będzie bronić wartości chrze-
ścijańskich w dziedzictwie 
europejskim…

– Politycy konserwatywni, 
w tym z Francji, mają różne 
z nami zdania, jeśli mówimy 
o patrzeniu na Wschód. Nawo-
łują jednak, jak my, do powro-
tu do korzeni, do odrzucenia 
ideologii w Unii Europejskiej, 
o odrzuceniu federacji i skon-
centrowaniu się na gospo-
darce. Ursula von den Leyen 
twierdzi, że Komisja ma cha-
rakter polityczny. A powinna 
być wykonawcą decyzji Rady 
Europejskiej. We Włoszech 
nadzieję pokładam w wyniku 
Ligi Północnej Matteo Salvi-
niego i grupy w Parlamen-
cie Europejskim Tożsamość 
i Demokracja i ugrupowania 
Bracia Włosi – Centroprawica 
Narodowa (Fratelli d’Italia – 
Centrodestra Nazionale – dop. 
red.) mają sześć mandatów 
i są z nami w ECR (frakcja 
ma 61 europarlamentarzystów 
na 705). Zdobyli 6,5 procenta 
głosów, są na fali. W Hiszpa-
nii, po szalonych rządach so-
cjalistycznej partii, w koalicji 
z komunistami i ekologami, 
premierów Zapatero i Sán-
cheza, nastąpi wahnięcie się 
w prawo.
– Koncert mocarstw grają 
Niemcy i Francja i kontrolują 
bieg spraw, jak w XIX wieku. 
W grze jest Rosja. Jeśli Rosja 
jest włączona w bieg spraw 
w Europie to my nie mamy 
suwerenności. Od grudnia 
2009 roku wszedł w życie 
Traktat z Lizbony. W tekście 
traktatu słowo „Wspólnota” 
zostało zastąpione słowem 
„Unia”. I wtedy i teraz wasza 
skuteczność i sprawczość jest 
znikoma, np. wobec kontrak-
tów gazowych, co odbija się 
na rosnących cenach paliw 
i ciśnieniu politycznym…

– Ma pan rację. Niemcy 
tego chciały, wbrew innym. 

Były wspierane m.in. przez 
Holandię i Austrię. Osiągnę-
ły swoje. Ale to, co czyni 
Gazprom z krajami Zachodu 
ich politykom się nie śniło. 
Ma to wpływ i na naszą go-
spodarkę. Przestrzegaliśmy, 
że Rosja będzie przystawia-
ła pistolet energetyczny do 
głów. Byliśmy traktowani 
z rezerwą, że jakoby choruje-
my na rusofobię. Ten pistolet 
został tej jesieni przystawio-
ny. Gazprom przygotowywał 
się do szantażu spokojnie. 
Dostarczał gaz z magazynów 
ulokowanych w Europie. 
Okazało się przed zimą, że 
jest w nich 20 procent gazu 
i zrobiła się panika. Towarzy-
szył jej siedmiokrotny wzrost 
cen gazu i innych surowców 
energetycznych. Rządy, for-
sujące rozmaitą „zieloną” 
politykę energetyczną, czyli 
drugi czynnik wzrostu cen 
energii, są w opresji. Zgody, 
sprzed dekady, na zaostrzenia 
unijnej polityki klimatycznej, 
spowodowały, że mamy do 
czynienia ze wzrostem cen 
pozwoleń na emisję CO2. 
Nie tyle jednak nam, co za-
chodniej Europie, grożą 
„lock downy” energetyczne. 
Tamte społeczeństwa popie-
rają lewicowe ekipy, ale jeśli 
nie będą w stanie się ogrzać, 

zaprotestują. grożą tam nie-
pokoje społeczne. System się 
rozregulował lub został rozre-
gulowany. A to osłabia kraje, 
które stoją przed wyzwaniami 
transformacji energetyki. Sze-
fowie rządów, w tym premier 
Morawiecki, wrócą do debaty.
– Mieliśmy ostatnio dwie 
debaty o wzroście cen no-
śników energetycznych, ale 
bez konkluzji. Są sygnały 
opamiętania?   

– Nieznaczne. Wicekanc-
lerz Niemiec Robert Habeck 
z Zielonych, zauważył, że 
forsowanie Nord Stream 2 
było błędem, powiększa uza-
leżnienie od rosyjskiego gazu 
i rosyjską presję na Ukrainę. 
Wicekanclerzowi podlega 
Bundesnetzagentur, zajmują-
cy się certyfi kacją gazowych 
sieci przesyłowych.
– W minionym roku wybuchł 
kryzys migracyjny na granicy 
polsko-białoruskiej. Poparliśmy 
w 2020 roku opozycję wobec 
Alaksandra Łukaszenki. 
Nieskutecznie, bo   mamy 
kuratelę Władimira Putina 
nad Łukaszenką i przybliżenie 
rosyjskiej strefy wpływów, 
przez jej przesunięcie na 
zachód o 400 kilometrów 
oraz represje wobec Polaków 
na Białorusi. Lider opozycji 
bankier Wiktar Babaryka, 

skazany na 14 lat kolonii kar-
nej, był za silnymi związkami 
gospodarczymi z Rosją, został 
utrącony i główną oponentką 
Łukaszenki była Swiatłana 
Cichanouska. Rodzi się pytanie 
o skuteczność naszej polityki 
zagranicznej?

–  Postąpiliśmy zgodnie 
z ideałami solidarności. By-
liśmy solidarni z oszukanymi 
w pseudo wyborach, z re-
presjonowanymi. Opowie-
dzieliśmy się za prawdą. Do 
wyborów z 2020 roku Łuka-
szenka był jeszcze w miarę 
samodzielny. Wielcy tego 
świata, prezydent USA za 
poprzedniej kadencji, czyli 
Donald Trump, podjęli wysił-
ki na rzecz pozyskania Bia-
łorusi, na polu politycznym 
i gospodarczym. Nastąpiła 
jednak zmiana administracji 
w Białym Domu. Łukaszneka 
został wepchnięty w ramiona 
Putina. Był naciskany i teraz 
klamka zapadła. Błędu nie 
było. Była próba pozyska-
nia Białorusi. Stąd i wizyta 
marszałka Karczewskiego 
w Mińsku, którą mu się tak 
wypomina. Z Łukaszenką 
wielu rozmawiało i rozma-
wia. Nasze wizyty były frag-
mentem szerszego planu. 
– Tymczasem Putin odbudowuje 
imperium. Rosja zagroziła, 
że   pozostawi Mołdawię bez 
gazu, jeżeli Kiszyniów nie 
zgodzi się na jej warunki, 
związane z separatystami 
z Naddniestrza. 

–  Zaczął przed 14 laty 
w Mołdawii i  od wojny 
w Gruzji. „Broń gazowa” to 
jest ostrzeżenie dla krajów re-
gionu, dla państw  naszej czę-
ści Europy. Mołdawia zależna 
jest od rosyjskiego surowca 
więc jak ma wynegocjować 
od Gazpromu dobry kontrakt 
gazowy. Po zmianach admi-
nistracji amerykańskiej Putin 
próbuje sięgać dalej. Projekt, 
który w grudniu opublikował 
Putin, cofa relacje NATO 
i Rosji do początku lat 90, 
sprzed rozszerzenia Paktu 
Północnoatlantyckiego. 
– Rosjanie żądali wyznaczenia 
„czerwonych linii”, USA mają 
udzielić Moskwie gwarancji. 

– Zostało potwierdzone 
przez prezydenta Joe Bidena, 
że nie będzie aktu gwarantu-
jącego Rosji np., że Ukraina 
nie będzie członkiem NATO. 
Mamy w tych sprawach 

uczestniczyć. Także przez 
pryzmat amerykańskich inte-
resów. Upomina się o to cała 
„dziewiątka bukaresztańska” 
(Bułgaria, Czechy, Estonia, 
Litwa, Łotwa, Polska, Rumu-
nia, Słowacja i Węgry, celem 
jest pogłębianie współpracy 
militarnej między krajami 
wschodniej flanki NATO – 
dop. red.). Ustępstwa zbloku-
jemy. Amerykanie maja swoje 
rozległe interesy, nad którymi 
nie przejdą obojętnie. Polityka 
ustępstw w stosunku do Krem-
la skończyła się źle, co przero-
bił Barack Obama. Joe Biden 
powinien o tym pamiętać. 
– Stany Zjednoczone z PKB 
23 bilonów USD wyprzedzają 
Chiny z PKB 18 biliona USD. 
Dla nas niewyobrażalnym, 
30-krotnie wyższym. Jeżeli 
USA i Chiny utrzymają po-
ziomy wzrostu PKB w roku 
2031, gospodarka chińska 
wyprzedzi gospodarkę USA. 
Konfl ikt na linii Waszyngton–
Pekin ma punkt podparcia 
w Moskwie? 

– Co do nas: według pro-
gnoz Międzynarodowego 
Fundusz Walutowego za 2021 
rok, pod względem wielkości 
PKB, 660 miliardów USD, 
Polska będzie na 23 miejscu 
na świecie. Co do wielkich 
graczy – relacje Rosji i ChRL 
są coraz lepsze. Poprawa sto-
sunków USA z Rosją nie po-
służy ich „rozprawie” z Chi-
nami. Rosjanie sprzedają 
surowce Chińczykom, Chiny 
są obecne gospodarczo na 
Syberii. Rosja w tej grze nie 
będzie neutralna. Rosja wie 
dobrze na czym polega pro-
blem USA i naszej części Eu-
ropy. Będzie wspierała Chiny, 
niezależnie od ustępstw ame-
rykańskich na rzecz Kremla. 
Interesy chińskie w Rosji 
oraz potencjał produkcyjny 
Chin współgrają. Oni widzą 
Rosję jako obszar chińskiej 
ekspansj i  gospodarczej . 
Z drugiej strony Chińczycy 
są wdzięcznym partnerem, 
wypłacalnym, potrzebującym 
surowców. Przed nami więc 
ciekawy rok. Globalna poli-
tyka nie toczy się daleko od 
nas. Ona ma wpływ na nas.    

(Fragment rozmowy z eu-
roposłem Zbigniewem Kuź-
miukiem, opublikowanej 
w styczniowym „Magazynie 
Solidarność”)
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Gem, set, SKT!  
Klęska Karnowskiego 
Prezydent Sopotu Jacek Karnowski przegrał z kretesem wojnę, którą wytoczył Sopockiemu Klubowi Tenisowemu. Sąd 
Najwyższy odrzucił jego skargę kasacyjną jako bezzasadną i podzielił wszystkie argumenty sędziego Krzysztofa Koczyka 
zawarte w orzeczeniu Sądu Okręgowego w Gdańsku, który uznał prawa klubu jako użytkownika wieczystego kortów. - To 
kompromitacja polityka samorządowego, który gminną demokrację pomylił z samorządzeniem - mówi "Gazecie Gdańskiej" 
prezes SKT, Bartłomiej Białaszczyk, który 6 lat walczył z prezydentem Sopotu o słuszne prawa SKT. Radny opozycji Bartosz 
Łapiński (PiS) komentuje postępowanie Karnowskiego jednoznacznie: - Niszczenie klubu w skali nie mającej precedensu w 
historii miasta...

Kiedy kilka lat temu członko-
wie SKT niemal jednomyślnie 
wybierali nowy zarząd, przed-
stawiciel prezydenta Sopotu 
Tomasz Podgórski, deklarował 
w imieniu pryncypała rozwój 
współpracy urzędu z najstar-
szym sopockim klubem teniso-
wym. Ze strony SKT pojawiła 
się wkrótce propozycja współ-
pracy przy organizacji turnie-
jów pod wspólnym szyldem 
Sopot Open. A na zebraniu 
miejskiej komisji sportu, która 
SKT wizytowała J. Karnowski 
przekonywał, że nie zrobi klu-
bowi krzywdy. - Uwierzcie mi 
- zapewniał...

Uwierzyli. Prezydent w kam-
panii mógł wywiesić materiały 
wyborcze w klubie. A potem 
przystąpił do ataku na jeden z 
symboli swojego miasta. Za-
czął od domagania się zapłaty 
rzekomo zaległego podatku 
od nieruchmości. Jego decyzje 
podatkowe kilkukrotnie uchy-
lało Samorządowe Kolegium 
Odwoławcze podkreślając w 
uzasadnieniu "ważny interes 
podatnika", którego prezydent 
w ogóle w swoim procedowa-
niu nie uwzględniał.

Jesienią 2015 roku J. Kar-
nowski, nie wykonując w za-
sadzie uprawnień nadzorczych 
zawartych w prawie o stowa-
rzyszeniach wystąpił od razu z 
wnioskiem do sądu o zawiesze-
nie zarządu SKT i ustanowie-
nie kuratora. W doniesieniu 
brawurowo przywoływał oko-
liczności z jakiś postępowań do 
których nie mógł mieć żadnego 
dostepu, fatalną sytuację za-
dłużonego klubu i wystąpienie 
kilku jego członków do władz 
Sopotu z prośbą o ingerencję w 
sprawy klubowe.

Sędzia sopockiego Sądu 
Rejonowego Anna Koziarska 
czytając pismo prezydenta i 
jego radczyni Ewy Frymark 
nie miała żadnych wątpliwości 
i na posiedzeniu niejawnym 
postanowiła tak jak prezydent 
wnioskował.

- Rodzaj sądu kapturowego, 
dokonano egzekucji władz 
klubu bez prawa strony do 
przedłożenia swoich racji w 
tym postępowaniu. Większość 
argumentów pana Karnow-
skiego była bałamutna, akurat 
sytuacja klubu uległa zdecy-
dowanej poprawie, mieliśmy 
już wynik dodatni. Ponad 200 
tys. zł zadłużenia wobec gminy 

powstało prawomocnie dopie-
ro wtedy, gdy rekomendowany 
przez prezydenta kurator Wie-
sław Pedrycz zaczął działać na 
szkodę SKT i nie oprotestował 
kolejnego domiaru w podatku 
od nieruchomości, nie zakwe-
stionował też kary za obcięcie 
konarów drzewa i w końcu 
oddał korty prezydentowi do 
czego nie  miał uprawnień - 
skrótowo opisuje ten fragment 
sporu B. Białaszczyk.

Podarowane bezpodstawnie 
prezydentowi przez W. Pedry-
cza obiekty SKT, do których 
ujawnienie w księdze wieczy-
stej jego prawo użytkowania 
zostało prawomocnie potwier-
dzone przez kolejne sądy, 
łącznie z Sądem Najwyzszym, 
zostały szybko przez J. Kar-

nowskiego zagospodarowane 
według autorskiego pomysłu. 
Ich dzierżawcą stało się za 
4500 zł rocznie dopiero co 
powołane nowe stowarzysze-
nie, którego członkami  byli 
- uwaga, uwaga - W. Pedrycz, 
wiceprezes SKT Jarosław 
Zieliński, skadinąd uczestnik 
projektu wyborczego J. Kar-
nowskiego, a nawet b. funk-
cjonariusz SB.

Dzięki nadzwyczajnej nie-
przenikliwości sopockiej sę-
dzi J.Karnowski przejął więc 
korty bez jednego wystrzału i 
przekazał je w ręce, które sam 
radnym w płomiennym wy-
stąpieniu wskazał, argumen-
tując ze swadą godną sołtysa 
demokracji, że w ten sposób 
uratował obiekt dla sopocian 

przed próba ich wywiezienia z 
miasta.

- Jakieś urojenia w głowie 

pana Karnowskiego, który nie 
mógł zarządzać 4 hektarami 
atrakcyjnego terenu w Sopo-
cie. Nikt w klubie nie miał 
zamiaru zamieniać kortów na 
działki budowlane, chyba że 
było to skryte marzenie pana 
Karnowskiego. Uzgadnialiśmy 
i uzgodniliśmy z władzami 
Sopotu korekty geodezyjne i 
wystąpiliśmy o warunki zabu-
dowy chcąc w martwej części 
starej hali wybudować pokoje 
hotelowe i mieć stałe źródło 
dochodów jak niektóre inne so-
pockie kluby, takie warunki od 
administracji Sopotu otrzymali-
śmy - przypomina prezes SKT.

Przełom w sporze nastąpił, 
gdy sędzia Sądu Okręgowego 
w Gdańsku Rafał Terlecki za-
uważył, że sąd pierwszej in-
stancji pozbawił stronę prawa 
do przedłożenia swoich racji i 
prawa do posiadania reprezen-
tanta w tym sporze. Decyzją 
kolejnego składu -m.in. sędzia 
Anna Brzoza, sędzia Dariusz 
Kardaś - jako przedstawiciel 
SKT powołana została b. mi-
nister sportu Elżbieta Jakubiak.

Ustanowiony przez sąd syn-
dyk Lechosław Kochański, 
dysponujac majątkiem SKT, 
w tym nieruchomościami i 
depozytem finansowym na 
spłatę zadłużenia wygene-
rowanego przez zaniechania 
powstałe dopiero po zawiesz-
niu zarządu SKT, z detremi-
nacją walczył, na podstawie 
prawomocnych rozstrzygnięć 
sądowych, o wydanie przez 
administrację J. Karniowskie-
go wypisu i wyrysu z mapki 
w celu dokonania stosownych 
zmian w księdze wieczystej. 
Przez blisko dwa lata władze 
Sopotu nie realizowały tego 

zobowiązania wikłając klub i 
jego przedstawiceli w rozma-
ite spory prawne. Uciekając 
spod nadzoru prezydenta So-
potu stowarzyszenie przenio-
sło swoja siedzibę najpierw do 
Siedlec a potem do Pruszko-
wa. Protestujęcego w sprawie 
uchwał podejmowanych przez 
członków stowarzyszenia J. 
Karnowskiego sąd pouczył, że 
jego władza nie sięga wolnej 
woli członków klubu

Przełom w sprawie wojny, 
którą J. Karnowski wytoczył 
Sopockiemu Klubowi Teniso-
wemu angażując aparat urzędu 
i wikłając radnych w podejmo-
wanie decyzji nastąpił przed 
sądem okręgowym w Gdań-
sku zimą 2019 roku. Sędzia 
Krzysztof Koczyk nie pozosta-
wił na argumnetacji prezydenta 
Sopotu suchej prawniczej nitki. 
Sąd Najwyższy nie znalazł też 
żadnych przesłanek, by uznać 
argumenty, które władze So-
potu zawarły w skardze kasa-
cyjnej.

- Nie znam drugiego przy-
padku, by władze gminy uży-
wając całego swojego aparatu 
i możliowości organizacyjno-
-finansowych z taką deter-
minacją walczyły ze stowa-
rzyszeniem. Będziemy teraz 
domagać się od prezydenta 
odszkodowania za dyspono-
wanie cudzą własnością, a 
mam też nadzieję że miesz-
kańcy Sopotu już nigdy nie 
powierzą miasta panu Kar-
nowskiemu - kwituje B. Bia-
łaszczyk, którego w zarządzie 
wspierali znani polscy spor-
towcy Grzegorz Kolbowicz, 
Damian Drobik, Piotr Myszka.

(gg,sts)

Działania Prezydenta Sopotu Jacka Karnowskiego zakończyły się kompletnym 
fiaskiem. Prezydent zamiast myśleć o dobru sopockiego tenisa i mieszkańców miasta 
skoncentrował się na niszczeniu jednego z sopockich stowarzyszeń w skali nie 
mającej precedensu w historii miasta. Należy pamiętać, iż w przypadku wątpliwości 
związanych z działalnością władz któregokolwiek stowarzyszenia Prezydent Miasta, w 
ramach posiadanych uprawnień nadzorczych, dysponuje wieloma narzędziami w celu 
uzyskania wyjaśnień. Mimo to, nie skorzystał z żadnego z nich, od początku obierając 
kurs na pełną konfrontację. Zamiast pełnić rolę mediatora wolał inspirować i podgrze-
wać konflikt. 
Następstwa działań Karnowskiego są dla mieszkańców opłakane. Brak prestiżowych 
tenisowych imprez sportowych, niszczejąca infrastruktura sportowa, podziały w środo-
wisku miłośników tenisa oraz widmo roszczeń odszkodowawczych wobec miasta. To 
smutne podsumowanie działań Karnowskiego w tej sprawie.
Należy podkreślić, że ten spór już dawno byłby rozwiązany, gdyby nie kuriozalne dzia-
łanie lokalnych, sądów. Dziwnym trafem instytucje na co dzień działające w sposób 
skrajnie przewlekły, potrafiące latami rozpatrywać najprostsze sprawy, w początkowym 
okresie sporu w błyskawicznym trybie wydawały niekorzystne dla stowarzyszenia 
orzeczenia, których zmiana zajęła wiele czasu. Stąd też kolejny raz wyłania się fatalny 
obraz polskiego sądownictwa, pilnie wymagającego reformy.
Bartosz Łapiński (radny PiS w Sopocie)
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Nie żyje Janusz Lewandowski
Janusz Lewandowski odszedł 9 stycznia 2022. Wybitna postać polskiego malarstwa.

W 2017 roku odwiedził Gdańsk, bowiem został laureatem XVI 
edycji Nagrody im. Kazimierza Ostrowskiego. Kapituła pod 
przewodnictwem prof. dr hab. Teresy Grzybkowskiej przyznała 
nagrodę za twórczą kontynuację polskiego malarstwa pejzażowe-
go z najświetniejszego jego okresu, przełomu XIX i XX wieku. 
W uzasadnieniu czytamy, że Janusz Lewandowski „podjął twórczy 
dialog z mistrzami tego pejzażu zwłaszcza Jackiem Malczewskim 
umieszczając w dalekich przestrzeniach ujęte szkicowo w nowej, 
własnej formie ludzkie postacie”. To jedno z ważniejszych wy-
różnień dla polskich artystów malarzy. Miałem przyjemność kil-
kukrotnie oglądać wystawy jego malarstwa i zawsze czułem, że 
oglądam obrazy wielkiej sztuki.

Janusz Lewandowski, artysta malarz z Warszawy, od urodzenia 
związany z ziemią mazowiecką, urodził się w Rokiciu, niedaleko 
Płocka, tuż przed wojną, w 1937 roku. Tam spędzał dzieciństwo, 
tam wrastał w miejscowe tradycje i klimat. Jedna z jego ostatnich 
wystaw miała miejsce w Muzeum Mazowieckim w Płocku. Mu-
zeum, związane z artystą, posiada kilka jego obrazów i od czasu 
do czasu prezentuje jego twórczość.

Poetyckie credo Lewandowskiego odwołuje się do ciągłości 
trwania istnienia. Może w swoich obrazach nie opowiada w pełni 
tej egzystencjalnej historii, ale w głębokich przestrzeniach drugich 
planów jego obrazów czuć tę melancholijną, liryczną atmosferę 
pól, łąk, opłotków i rozlewisk Mazowsza.

Po jego wystawie w Muzeum Płockim w 2017 roku pisałem: 
„Swoją wyobraźnię kieruje w zapamiętane z dzieciństwa widoki. 
Rozważnie posługuje się ich obrazowością, ale idzie dalej, prze-
nikliwie, a zarazem delikatnie korzysta z doświadczenia nabytej 

mitologicznej i biblijnej wiedzy. Tworzy kadry swojej duchowej 
mądrości, zatrzymuje je w miejscu, komponuje obrazy ulotnej 
świadomości, sięga do początków wieku XX czerpiąc z polskiego 
malarstwa symbolizmu. Stosuje jednak pewien zabieg formalny, 
pejzaże mazowieckie stanowią w jego dziełach drugi plan, tak 
samo ważny jak pierwszy, dokonuje pewnych uproszczeń, czuć 
klimat, ale nie skupia uwagi, nie rozprasza, nie dominuje, deli-
katnie jednak buduje nastrój, bez eksperymentowania. Daje do-
skonałe tło swoim bohaterom, ale umiejscawia i sytuuje ich w re-
alistycznych okolicznościach, nadając obrazom stanisławowską 
kolorystykę, prawie taką sama, którą wykorzystywał w swoich 
obrazach jego profesor malarstwa w Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, Artur Nacht Samborski. Przedstawia ich na tle 
mazowieckich krajobrazów, często odwołując się do głębokiej 
symboliki. Pojawia się zapach traw, wody, ogniska, pojawiają się 
może mniej klarowne barwy, ale to wszystko zapamiętane obrazy 
dzieciństwa i wielkiego wpływu głębokiej duchowości artysty.

Ciekawie na temat Janusza Lewandowskiego zabierał głos 
Michael Francis Gibson, amerykański pisarz, krytyk, historyk 
sztuki, znany z ekscytującej recenzji ubiegłorocznego laureata 
nagrody im. Kazimierza Ostrowskiego, Janusza Majewskiego 
i jego fi lmu „Angelus”. Odniósł się do twórczości polskiego 
malarza, wskazując na to, że jego malarstwo nie ma nic wspól-
nego z dziełami Jacka Malczewskiego, ale ujawnia pewne zbież-
ne fakty. Proces ich tworzenia ma miejsce w tym samym kraju, 
kraju z tą samą historią, w tych samych krajobrazach. Artyści 
stosują tę samą narrację, zadają te same pytania i dotykają tych 
samych problemów egzystencjalnych. Lewandowski urodził się 

w osiem lat po śmierci Malczewskiego, ale jak stwierdza Gibson, 
kontynuuje bezwiednie coś co możemy określić jako nawiąza-
nie pewnej ciągłości z twórczością wielkiego polskiego malarza, 
przy dalece zachowanej odrębności talentu, czy to może feno-
men pochodzenia?”

Jak ciężko, dzisiejsze czasy wystawiają nas na najcięższe próby, 
próby ostatecznych pożegnań. Janusz Lewandowski do polskiej 
sztuki wniósł swoją interpretację naszej historii, widzianej z per-
spektywy mazowieckich pół, łąk i rozlewisk. Jemu tak samo jak 
każdemu Polakowi tak bliskiej.

Stanisław Seyfried

Odeszła Danka Czapnik
W wieku 68 lat odeszła Danka Czapnik, znana wybrzeżowa artystka, 
malarka, grafi czka, projektantka biżuterii.

Jako malarka tworzyła bar-
dzo ekscentryczną, osobliwą, 
trudną i niejednoznaczną sztu-
kę. Dała się poznać jako orygi-
nalna, zrównoważona artystka. 
Studia malarskie ukończyła 
w 1983 roku w Warszawskiej 
ASP na Wydziale Malarstwa 

i Grafi ki w pracowni Stefana 
Gierowskiego. Projektowała 
biżuterię, inspirując się stary-
mi przedmiotami, które w jej 
projektach stawały się jedy-
nie małymi elementami cało-
ści, często odnalezione na tak 
zwanych starociach tworzyły 

charakter jej kolekcji. Do jej 
najbardziej znanych nale-
żą kolekcje: Tang, Totemów 
i Merilyn Monroe. Była sty-
pendystką Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki.

Odeszła niespodziewanie, po 
krótkiej i ciężkiej chorobie.

Janusz Lewandowski

Janusz Lewandowski, U źródła (Część tryptyku Szepty) 2003, olej, płótno Janusz Lewandowski, Poszepty, 1970, olej, płótno
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Wyższe mandaty nie ograniczyły wykroczeń drogowych
1 stycznia 2022 roku o północy kierowców i pieszych zaczął obowiązywać nowy taryfikator mandatów. W Gdańsku i Sopocie od początku 
roku zanotowano w sumie prawie 1300 wykroczeń jak wynika z informacji przekazanych "Gazecie Gdańskiej" przez Komendy Miejskie 
Policji w Gdańsku i Sopocie. Nałożono prawie 1200 mandatów. 

Od początku roku 2022 
zostały podniesione kwoty 
mandatów za najpoważniej-
sze wykroczenia w ruchu 
drogowym. Wcześniej naj-
wyższy mandat za przekro-
czenie prędkości powyżej 50 
km/h wynosił 500 zł. Według 
nowego taryfikatora jest to 
kara w wysokości 1500 zł za 
przekroczenie prędkości o 71 
km/h lub więcej. Tak samo 
wzrosły kwoty mandatów 
za wykroczenia popełniane 
przeciwko bezpieczeństwu 
pieszych w ruchu drogowym. 
W tym przypadku mandat 
może mieć wysokość nawet 
1500 zł. Za rozmawianie 
przez telefon, trzymając słu-
chawkę przy uchu, można 

otrzymać już nie 200 zł, a 
500 zł mandatu.

W Gdańsku od 1 do 17 
stycznia 2022 r. około 850 
kierujących zostało ukara-
nych mandatami karnymi 
zgodnie z nowo obowiązują-
cym taryfikatorem.

Najczęściej popełnianym 
wykroczeniem przez kieru-
jących jest przekroczenie 
dozwolonej prędkości. Od 
początku roku około 630 
kierujących poniosło konse-
kwencje w postaci mandatów 
karnych w związku z tym 
właśnie wykroczeniem.

Kolejnym najczęściej ka-
ranym przewinieniem jest 
spowodowanie zagrożenia 
bezpieczeństwa w ruchu dro-

gowym w postaci kolizji. Za 
to wykroczenie nałożono bli-
sko 140 mandatów karnych.

Najwyższy wystawiony 
do tej pory mandat według 
nowego taryfikatora wyno-
sił 3000 zł i został nałożony 
na kierującego, który nie za-
stosował się do sygnalizacji 
świetlnej oraz przekroczył 
dozwoloną prędkość o 71 
km/h w terenie zabudowa-
nym.

Od momentu wejścia w 
życie nowego taryfikatora 
sopoccy policjanci ruchu 
drogowego ujawnili  444 
wykroczenia, z czego więk-
szość, bo aż 272, dotyczyła 
przekroczenia dozwolonej 
prędkości. Funkcjonariusze 

nałożyli 323 mandaty, w 92 
przypadkach zastosowali po-
uczenie, a wobec 29 spraw-
ców wykroczeń skierują 
wniosek o ukaranie do sądu.

W trakcie prowadzonych 
działań policjanci drogówki 
ujawnili jednego kierujące-
go, który na ulicach Sopotu 
przekroczył dozwoloną pręd-
kość o ponad 51 km/h. Do 
zdarzenia doszło w miniony 
weekend, a kierujący prze-
kroczył prędkość o 51 km/h. 
Za to wykroczenie sprawca 
został ukarany mandatem w 
kwocie 1500 zł i 10 punktów 
karnych. Ponadto zgodnie z 
przepisami straci uprawnie-
nia do kierowania na 3 mie-
siące.

Od początku roku funkcjo-
nariusze ruchu drogowego 
zatrzymali też do kontroli 
jednego kierującego pojaz-
dem, który przekroczył do-
zwoloną prędkość o 41-50 
km/h. Za popełnione wykro-
czenie policjanci nałożyli 
na sprawcę mandat karny w 
kwocie 1000 zł i 8 punktów 
karnych, ale w związku z od-
mową jego przyjęcia zostanie 
skierowany do sądu wniosek 
o ukaranie kierującego.

Do dnia 18 stycznia poli-
cjanci sopockiej drogówki 
odnotowali 12 wykroczeń 
drogowych polegających 
na przekroczeniu dozwolo-
nej prędkości o 31-40 km/h 
przez kierujących pojazda-

mi. Wszyscy sprawcy zostali 
ukarani mandatami w kwocie 
800 zł.

Od 1 stycznia sopoccy po-
licjanci odnotowali na uli-
cach miasta również 12 ko-
lizji drogowych. Zgodnie z 
nowym taryfikatorem, w tym 
przypadku grzywna to kwo-
ta mandatu za wykroczenie 
powiększona o 1000 zł. Na 
ośmiu sprawców wykroczeń 
funkcjonariusze nałożyli 
mandaty w kwocie od 1050 
do 1300 zł, a w czterech po-
zostałych sprawach, m.in. z 
powodu odmowy przyjęcia 
mandatu, zostanie skiero-
wany wniosek o ukaranie do 
sądu.

Tomasz Łunkiewicz

„Wejście w historię”: kamień graniczny  
z granicy polsko-niemieckiej sprzed 1939 roku
13 stycznia 2022 r. Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku zaprezentowało kolejną odsłonę cyklu „Wejście w historię”. 
Tym razem po raz pierwszy szerokiej publiczności zaprezentowano kamień graniczny, będący darem gminy Skarszewy, 
pochodzącym z granicy polsko-niemieckiej sprzed 1939 r. Eksponat wybrany został z okazji przypadającej w tym roku 102. 
rocznicy powrotu Pomorza w granice Rzeczypospolitej Polskiej. Zabytek prezentowany będzie w Muzeum do 6 lutego br.

Z okazji przypadającej w 
2022 roku 102. rocznicy po-
wrotu Pomorza w granice Rze-
czypospolitej Polskiej, Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdańsku 
zaprezentowało w ramach cyklu 
„Wejście w Historię” szczegól-
ny i symboliczny eksponat – 
kamień graniczny pochodzący 
z granicy polsko-niemieckiej. 
Na kamieniu, będącym darem 
samorządu gminy Skarszewy, 
widoczne są charakterystycz-
ne oznaczenia „P” i „D”. W 
okresie międzywojennym znak 
graniczny służył do oznaczenia 
przebiegu granicy. Po zmianach 
terytorialnych, wykopano go 
i ustawiono na jednym z prze-
jazdów kolejowych linii Skar-
szewy – Starogard. Aktualnie 
zabytek znajduje się w zbiorach 
Muzeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku.

W briefingu prasowym towa-
rzyszącym „Wejściu w Histo-
rię” wzięli udział: dr hab. Grze-
gorz Berendt – p.o. dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku; Jacek Pauli – bur-
mistrz gminy Skarszewy; kmdr 
ppor. SG Andrzej Juźwiak – 
rzecznik prasowy Morskiego 
Oddziału Straży Granicznej; 
Wojciech Łukaszun – kierow-
nik Działu Zbiorów Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku. 
Briefing poprowadziła Hanna 
Mik-Samól – rzecznik prasowy 
Muzeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku.

Granica polsko-niemiecka 
wielokrotnie ulegała zmianom. 
W XX wieku kształtowały ją 
przede wszystkim obie wojny 
światowe i podejmowane po 
ich zakończeniu decyzje poli-

tyczne. Po I wojnie światowej, 
kiedy Polska powróciła na mapę 
Europy, granica pomiędzy oby-
dwoma państwami wynosiła 
niemalże 2000 kilometrów. 
Część tego odcinka okalała 
Pomorze Gdańskie. Region ten 
decyzją paryskiej konferencji 
pokojowej przypadł Polsce. 
Wyjątkiem była jego stolica. 
Gdańsk stał się samodzielnym 
bytem państwowym, czyli tak 
zwanym „wolnym miastem”.

W rezultacie kolejnej wojny 
światowej Pomorze Gdańskie 
przestało być regionem grani-
czącym z Niemcami, do Polski 
powrócił Gród Neptuna, a dłu-
gość granicy z naszym zachod-
nim sąsiadem skurczyła się po-
nad czterokrotnie.

O szerszym kontekście hi-
storycznym związanym z 
powrotem Pomorza w grani-
ce Rzeczypospolitej Polskiej 
mówił p.o. dyrektor MIIWŚ 
w Gdańsku dr hab. Grzegorz 
Berendt, prof. UG: Polscy nie-
podległościowcy i państwowcy 
nie byli bierni, ani nieskuteczni. 
Natomiast funkcjonowali i dzia-
łali w wielorakich ogranicze-
niach i uwarunkowaniach. W 
roku 1919 były to m.in.: słabość 
państwa polskiego, siła sąsia-
dów, uzależnienie od Wielkiej 
Brytanii i innych podmiotów. 
Wszystko to spowodowało, że 
proces kształtowania się granic 
Rzeczypospolitej zamyka się 
w 1922 roku. W roku obecnym 
weszliśmy więc w stulecie za-
mykania procesu kształtowania 
granic odrodzonego państwa 
polskiego. To z kolei stanowiło 
przesłankę, aby odpowiedzieć 
na inicjatywę archeologów 

MIIWŚ oraz jednego z naszych 
przewodników – pana Rafała 
Krauzego, aby zwrócić się z 
prośbą do samorządu gminy 
Skarszewy o przekazanie do 
zbiorów Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku kamieni 
granicznych z roku 1920, z po-
granicza niemiecko-polskiego. 
Jestem szczęśliwy, że samorząd 
gminy Skarszewy odpowiedział 
pozytywnie na naszą prośbę. 
Dzięki temu możemy zapre-
zentować obiekt, jeden z kilku, 
które, pragnę w tym miejscu za-
sygnalizować, mają wzbogacić 
ekspozycję Muzeum Wester-
platte i Wojny 1939.

Podczas wydarzenia głos 
zabrał Jacek Pauli, burmistrz 
gminy Skarszewy, który opo-
wiedział o fascynującej historii 
oraz licznych śladach przeszło-
ści znajdujących się w okolicy, 
skąd pochodzi przekazany dar: 
Dzisiaj mówimy o powrocie 
Pomorza, Skarszew w granice 
Polski.[…]. Prezentowany dziś 
kamień znajdował się przez 
wiele lat w miejscowości Bo-
lesławo. […] Jest on pamiątką 
tragicznych wydarzeń wojny, 
które dotknęły prawie każdą 
skarszewską rodzinę. [..] Dziś 
mówimy o 400 osobach – za-
mordowanych ofiarach w Skar-

szewach w tych dniach. […] 
Ziemia skarszewska spłynęła 
krwią w pierwszych tygodniach 
i miesiącach II wojny świato-
wej. Oprawcami nie były jednak 
jednostki liniowe Wehrmach-
tu, oprawcami stali się przede 
wszystkim zamieszkujący te 
tereny Niemcy. […] To wiel-
ki zaszczyt być dziś tutaj i, że 
część tej historii znalazła swoje 
miejsce właśnie w Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku.

O współczesnych wyzwa-
niach stojących przed Strażą 
Graniczną na Pomorzu opowie-
dział kmdr ppor. SG Andrzej 
Juźwiak, rzecznik prasowy 
Morskiego Oddziału Straży 
Granicznej: Kiedy mówimy ka-
mień graniczny, granica, nieod-
łącznie kojarzy nam się z tym 
człowiek, osoba, która tę grani-
cę chroni. Dziś są to funkcjona-
riusze Straży Granicznej, tu na 
Pomorzu: Morskiego Oddziału 
Straży Granicznej im. pułkow-
nika Karola Bacza. Nasz […], 
obszar działania rozciąga się od 
granicy z Niemcami, aż po gra-
nice z Federacją Rosyjską […], 
ale nie można zapomnieć o 400 
km odcinku granicy morskiej, 
który chronimy, a także polskich 
obszarach morskich. […]

Dziś główne zadania funk-
cjonariuszy to: ochrona grani-
cy państwowej, kontrola ruchu 
granicznego, przeciwdziałanie 
nielegalnej emigracji […]. Jako 
strażnicy graniczni z Morskie-
go Oddziału Straży Granicznej 
czujemy się spadkobiercami, 
kontynuatorami tych osób, któ-
re strzegły granicy wyznaczanej 
przez prezentowany dziś ekspo-
nat.

O szczególnym znaczeniu 
prezentowanego zabytku opo-
wiedział Wojciech Łukaszun, 
kierownik Działu Zbiorów 
MIIWŚ: Prezentowany kamień 
graniczny jest jednym z czte-
rech. […] Można powiedzieć, 
że jest to zwyczajny kamień 
z symbolicznymi literami, po 
jednej stronie „P”, po drugiej 
litera „D”. Jest to jednak nie-
zwykle ważny symbol. Kamień 
ten jest jednocześnie symbolem 
osób zaangażowanych, które 
po zakończeniu I wojny świato-
wej dążyły, by na tych terenach 
znowu była Polska. Jednocze-
śnie jest on symbolem tych 
strasznych wydarzeń, o których 
wspomniał pan burmistrz. Prze-
kazane do Muzeum kamienie 
były znienawidzone przez 
Niemców, kojarzone przez nich 
z traktatem wersalskim. Uznano 
je jednak za potrzebne i nie zo-
stały one zniszczone, tylko uży-
te jako kruszywo, przeniesione 
i wkopane. Dzięki temu jeden 
z nich możemy dziś oglądać w 
Muzeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku.

„Wejście w historię” to akcja, 
w ramach której na poziomie 
-1 Muzeum II Wojny Świato-
wej w Gdańsku (przy wejściu 
głównym) prezentowane są 
eksponaty związane z aktualny-
mi rocznicami, wydarzeniami 
wojennymi lub zagadnieniami 
okresu wojny i okupacji. Ideą 
cyklu jest przede wszystkim po-
kazanie eksponatów na co dzień 
nieprezentowanych w prze-
strzeni Muzeum, a związanych 
z interesującym zdarzeniami i 
osobistymi historiami.
źródło muzeum1939.pl
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Sport szkolny
Podsumowanie startów Licealiady 
w Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży
Ostatnie zestawienie podsumowania rywalizacji gdańskich uczniów w Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży dotyczy najstarszej 
kategorii, Licealiady.

Podobnie jak w przypadku 
dwu młodszych kategorii wie-
kowych, wszystkie zaplano-
wane dyscypliny Licealiady 
odbyły się zgodnie z planem. 
Podczas jesiennych zmagań 
uczniowie gdańskich szkół 
ponadpodstawowych rywali-
zowali w kategorii dziewcząt 
i chłopców w następujących 
dyscyplinach sportowych: 
piłka nożna, unihokej, szachy 
drużynowe, sztafetowe biegi 
przełajowe, badminton, tenis 
stołowy, piłka ręczna oraz ko-
szykówka 3x3. 

W pierwszej części cało-
rocznej rywalizacji wzięło 
udział 910 reprezentantów 
gdańskich szkół. Najliczniej 
obsadzoną dyscypliną okaza-
ły się sztafetowe biegi prze-
łajowe gromadząc na starcie 
190 uczestników reprezen-
tujących 26 szkół podstawo-
wych. 

Na najwyższym stopniu 
podium najczęściej stawali 
uczniowie XII Liceum Ogól-
nokształcącego. Reprezentan-
ci Zespołu Szkół Sportowych 
i Mistrzostwa Sportowego 
wygrywali aż siedmiokrot-
nie, zwyciężając w festiwalu 
sztafet 4x100 m i 4 x400 m 
dziewcząt i chłopców, piłce 
ręcznej dziewcząt oraz szta-
fetowych biegach przełajo-
wych dziewcząt i chłopców. 
Z czterema złotymi medalami 
na drugim miejscu tej klasyfi-
kacji zameldowali się ucznio-
wie Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego Marcina Gortata 
wygrywając w koszykówce 
3x3 i drużynowym tenisie 
stołowym wśród dziewcząt 
i chłopców. Najczęściej na 
podium stawali zawodnicy 
z XII Liceum Ogólnokształ-
cącego i III Liceum Ogólno-
kształcącego. Zajmowali oni 
medalowe miejsca aż ośmio-
krotnie. Natomiast 5 razy na 
podium stawali reprezentanci 
V Liceum Ogólnokształcące-
go. Właśnie uczniowie popu-
larnej „piątki” występując na 
zawodach 16 razy, odnotowa-
li największą liczbę startów 
w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży.

Przed feriami na uczniów 
szkół ponadpodstawowych 
czekają jeszcze wyścigi smo-
czych łodzi na basenie, a tak-
że koszykówka. 

Medalowe „trójki” dyscy-
plin rozegranych dotychczas 
w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży.

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Piłka ręczna chłopców
1. XXI Liceum Ogólno-
kształcące z Oddziałami 
Sportowymi
2. XII Liceum Ogólnokształ-
cące
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące

Piłka ręczna dziewcząt
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące
2. XIX Liceum Ogólno-
kształcące
3. Zespół Szkół Kształtowa-
nia Wizerunku

Unihokej chłopców
1. Zespół Szkół Łączności
2. V liceum Ogólnokształ-
cące
3. II Liceum Ogólnokształcące

Unihokej dziewcząt
1. III Liceum Ogólnokształ-
cące 
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące 
3. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące 

Sztafetowe biegi 
przełajowe chłopców
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące
2. Zespół Szkół Łączności
3. III Liceum Ogólnokształ-
cące

Sztafetowe biegi 
przełajowe dziewcząt
1. XII Liceum Ogólnokształ-
cące 
2. III Liceum Ogólnokształ-
cące
3. Uniwersyteckie Liceum 
Ogólnokształcące 

Drużynowy tenis 
stołowy chłopców
1. SMS Marcina Gotrata
2. III Liceum Ogólnokształ-
cące
3. I Liceum Ogólnokształcące

Drużynowy tenis 
stołowy dziewcząt
1. SMS Marcina Gotrata
2. XIX Liceum Ogólno-
kształcące
3. II Liceum Ogólnokształcące

Drużynowy badminton 
chłopców
1. III Liceum Ogólnokształ-
cące
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące
3. XXI Liceum Ogólno-
kształcące z Oddziałami 
Sportowymi

Drużynowy badminton 
dziewcząt
1. XIX Liceum Ogólno-
kształcące
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące 
3. III Liceum Ogólnokształ-
cące 

Szachy drużynowe
1. V Liceum Ogólnokształ-
cące
2. IX Liceum Ogólnokształ-
cące
3. Gdańskie Liceum Auto-
nomiczne

Koszykówka 3x3 chłopców
1. SMS Marcina Gortata
2. III Liceum Ogólnokształ-
cące
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące

Koszykówka 3x3 
dziewcząt
1. SMS Marcina Gortata
2. III Liceum Ogólnokształ-
cące
3. XIX Liceum Ogólno-
kształcące

Festiwal sztafet 
chłopców 4 x 100 m
1. Zespół Szkół Sportowych 
i Mistrzostwa Sportowego 
(XII LO) 
2. III Liceum Ogólnokształ-
cące 
3. XIX Liceum Ogólno-
kształcące.

Festiwal sztafet 
chłopców 4 x 400 m
1. Zespół Szkół Sportowych 
i Mistrzostwa Sportowego 
(XII LO) 
2. XIX Liceum Ogólno-
kształcące 
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące.

Festiwal sztafet 
dziewcząt 4 x 100 m
1. Zespół Szkół Sportowych 
i Mistrzostwa Sportowego 
(XII LO
2. II Liceum Ogólnokształcące 
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące 

Festiwal sztafet 
dziewcząt 4 x 400 m
1. Zespół Szkół Sportowych 
i Mistrzostwa Sportowego 
(XII LO) 
2. V Liceum Ogólnokształ-
cące 
3. IX Liceum Ogólnokształ-
cące 


